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Będą protestować?

22.8.2008    Dziennik Polski    str. 1   Podkarpacki(Rzeszów)

    (PABA)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele zbojkotują początek roku szkolnego

1 września w Warszawie odbędzie się manifestacja przedstawicieli Związku Nauczycielstwa Polskiego. Poprzedzi ją kilkugodzinna narada, na której ustalona zostanie ewentualna forma protestu. ZNP zapowiada również ogólnopolski bojkot wojewódzkich obchodów rozpoczęcia roku szkolnego.


Prezydium Zarządu Głównego zwołało zebranie z udziałem członków, które następnie zostanie poszerzone o prezesów oddziałów z czterystu miast powiatowych z Polski. Podczas zebrania mają zostać przeanalizowane dotychczasowe uzgodnienia i rozmowy, jakie od poniedziałku ZNP prowadzi z ministrem Michałem Bonim.


- Rozmowy idą bardzo powoli, światełko w tunelu jest, jednak i tak na ten dzień planujemy manifestację - wyjaśnia Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego oddziału ZNP. - Jeszcze nigdy nie prowadziliśmy protestu od dnia rozpoczęcia nauki. Osobiście jestem za tym, aby się zmobilizować i jednogłośnie przystąpić do ogólnopolskiego ciągłego strajku.


Prezes Kłak uważa jednak, że taka forma będzie bardzo trudna do realizacji. Najbardziej zdeterminowane są bowiem środowiska wiejskie, gdzie szkolnictwo plasuje się na znacznie niższym poziomie. - Nauczyciele są postawieni w trudnej sytuacji. Po ostatniej akcji protestacyjnej potrącono im pieniądze, od kilku do kilkunastu procent. Nawet Państwowa Inspekcja Pracy nie jest obecnie w stanie jednoznacznie wypowiedzieć się w tej sprawie. Obecnie czekamy na decyzję Sądu Najwyższego, która ma ujednolicić te zasady - wyjaśnia Kłak. - Dodatkowo musimy uświadomić naszemu środowisku, jakie zagrożenia niesie z sobą nowelizacja Karty nauczyciela, przekazywanie szkół w ręce menedżerów, a nie pedagogów.


ZNP uważa, że zmiany w Karcie nauczyciela zaproponowane przez rząd spowodują, że szkoły przestaną stawiać na rozwój i jakość kształcenia, a staną się placówkami nastawionymi na zarobek i zysk. 1 września Związek Nauczycielstwa Polskiego zapowiada bojkot wojewódzkich obchodów rozpoczęcia roku szkolnego.


Rząd ulega związkowcom, ale emerytalnego porozumienia i tak nie ma

22.8.2008    Gazeta Wyborcza    str. 29   Gospodarka

    LESZEK KOSTRZEWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    


Resort pracy proponuje emerytury pomostowe dla kolejnych grup. Miałoby je dostać już ponad 300 tys. osób! Dla związkowców to wciąż za mało i grożą strajkiem.

Wczoraj miały się odbyć w Komisji Trójstronnej rozmowy ostatniej szansy w kluczowej dla rządzącej koalicji sprawie - emerytur pomostowych. Reprezentujący rząd wicepremier Waldemar Pawlak i minister pracy Jolanta Fedak chcieli ostatecznej zgody związków na ograniczenie kosztownych dla budżetu przywilejów. Nic nie wskórali. Strony zgodziły się spotkać jeszcze raz na początku września.


Jeśli do tego czasu nie będzie porozumienia, rząd będzie musiał zdecydować, czy obetnie emerytalne przywileje bez zgody związków (licząc się z falą strajków), czy z reformy rezygnuje (co doprowadzi budżet do ruiny).


Zgodnie z reformą emerytalną z 1999 r. wcześniejsze emerytury będą obowiązywać tylko do końca 2008 r. Co potem? Jeśli Sejm nie przyjmie nowych przepisów, wszyscy Polacy stracą emerytalne przywileje i będą musieli pracować do 60. (kobiety) lub 65. roku życia (mężczyźni). Rząd proponuje emerytury pomostowe dla osób pracujących w najtrudniejszych warunkach. Pomostówka podobnie jak wcześniejsza emerytura pozwoli kończyć pracę zwykle pięć lat przed wiekiem emerytalnym.


Prace nad pomostówkami idą jednak jak po grudzie. Związkowcy chcą, aby bezterminowe prawo do pomostówek mieli przedstawiciele ponad 100 zawodów. Rząd się nie zgadza, bo kosztowałoby to budżet państwa aż 60 mld zł wciągu 30 lat! W myśl resortowych planów pomostówki mają dostać przedstawiciele 52 zawodów.


Porozumienia nie ma, choć resort pracy idzie na kompromisy. Jeszcze w czerwcu resort zapewniał, że na pomostówkę będzie mogło liczyć tylko 130 tys. osób, w lipcu - już 200 tys. Według najnowszych informacji, do których dotarła „Gazeta”, będzie to ponad 300 tys.!


Jak się dowiedzieliśmy, Ministerstwo Pracy zgadza się zrezygnować z wcześniejszych żelaznych warunków, by pomostówki dostały tylko osoby urodzone w latach 1949-68. - Jesteśmy skłonni przyznać pomostówki także osobom urodzonym po 1968 r., które przynajmniej jeden dzień pracowały przed wejściem w życie reformy emerytalnej, czyli przed 1999 r. - mówi nam wiceminister pracy Agnieszka Chłoń-Domińczak.


A to oznacza, że wcześniej pracę będzie mogło kończyć aż 13 dodatkowych roczników z lat 1969-81.


NSZZ „Solidarność” i OPZZ chcą jednak, aby wszyscy pracownicy zatrudnieni w trudnych warunkach mogli korzystać z pomostówek. - Nie może być tak, że dwoje ludzi pracuje w tym samym zakładzie i jednemu przywileje będą przysługiwać, a drugiemu już nie. Jeśli rząd nie ustąpi, musi się liczyć z akcjami protestacyjnymi - usłyszeliśmy od związkowców z NSZZ „Solidarność”.


Niełatwą przeprawę będzie miał też rząd z nauczycielami. Dziś mogą oni przejść na wczesną emeryturę niezależnie od wieku po 30 latach pracy (w tym 20 lat „przy tablicy”). Ministerstwo Pracy chce przywileje nauczycielom skasować. Pomostówkę dostaliby tylko ci, którzy uczą w specjalnych ośrodkach wychowawczych oraz w więzieniach i domach poprawczych. Ale już nie nauczyciele podstawówek, gimnazjów czy liceów. Związek Nauczycielstwa Polskiego grozi protestami we wrześniu


- Jak dotąd nie widać w Komisji Trójstronnej szans na kompromis - mówi Adam Ambrozik z Konfederacji Pracodawców Polskich, który wczoraj na obradach komisji reprezentował pracodawców. Zapewnia, że gdyby nie udało się osiągnąć porozumienia również w kolejnych dniach, projekt ustawy pomostowej wraz z protokołem rozbieżności trafi do Rady Ministrów i wtedy rząd będzie decydować, co dalej z reformą.


ZADZWONIĄ SIĘ NA ŚMIERĆ

22.8.2008    Gazeta Wyborcza    str. 2   Kraków

    Olga Szpunar    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

NAUCZYCIELE PLANUJĄ PIKIETĘ 1 WRZEŚNIA

- Jesteśmy gotowi umierać za emerytury i płace - mówią przedstawiciele ZNP i organizują kolejny „pierwszy dzwonek ostrzegawczy” dla rządu. Nauczyciele plany związkowców nazywają dowodem na agonię, a nie gotowością do umierania - pisze Olga Szpunar

ANALIZA

Pierwszy „ostatni dzwonek ostrzegawczy” zadzwonił 29 maja ubiegłego roku. Dzwonił cicho (bo tuż przed wakacjami) i bardzo krótko (strajk trwał tylko dwie pierwsze godziny lekcyjne). W Małopolsce przystąpił do niego co siódmy nauczyciel (choć poparcie dla żądań wysuwanych przez Związek Nauczycielstwa Polskiego zadeklarowało 80 proc.). Ci, którzy nie protestowali, podkreślali fatalny termin i formę protestu. Mówili, że to „iskra zamiast pożaru”.


Drugi „ostatni dzwonek ostrzegawczy” dzwoni w październiku 2007. ZNP rozsyła do szkół plakaty i flagi. Jest też pikieta pod urzędem wojewódzkim i zapewnienia związkowców: „jeśli te działania nie przyniosą skutku, strajkujemy na całego”.


Po raz trzeci „ostatni dzwonek” rozlega się w styczniu 2008. Pół tysiąca małopolskich nauczycieli wsiada wtedy do autokarów i jedzie na demonstrację do Warszawy. Kolejny „ostatni dzwonek” brzęczy w kwietniu. Tym razem potrząsa nim mocno nauczycielska „Solidarność”. „Nie jesteśmy durniejsi od innych grup zawodowych i potrafimy zorganizować dobry, wygrany strajk” - ostrzega jej przewodniczący Stefan Kubowicz.


Strajk odbywa się w maju. Jest dłuższy od poprzedniego. Trwa cały dzień. Nie jest ani dobry (w Małopolsce protestuje co trzecia szkoła, ale w niewielu wszyscy nauczyciele), ani udany (MEN niewiele sobie z niego robi). Dlatego „znów trzeba dzwonić”. I - jak zwykle - po raz ostatni.

Jak poinformował nas Andrzej Ujejski, prezes małopolskiego oddziału ZNP, na planowaną 1 września pikietę pracowników oświaty w Warszawie małopolscy nauczyciele pojadą najprawdopodobniej jednym autokarem. Najprawdopodobniej zmieszczą się w nim wszyscy, których ręce jeszcze nie bolą od potrząsania „ostatnim dzwonkiem ostrzegawczym”. Większość nauczycieli jednak dzwonieniem się zmęczyła. - Ile można popiskiwać cichutko, by nas zauważyli? - pytają.


- Porządny bezterminowy strajk do czasu aż dostaniemy to, czego żądamy. Na coś takiego piszę się bez zastanowienia. Inne formy protestu mnie nie interesują - mówi Agnieszka Pondel-Rajs, polonistka z VIII krakowskiego LO.

Podczas majowego protestu nauczyciele z krakowskiej podstawówki nr 68 mówili: - Jeszcze nie ma w nas agresji. Nie bierzemy butelek z farbą i ostrych narzędzi i nie idziemy pod ministerstwo. Ale lada dzień skończą się protesty w białych rękawiczkach - ostrzegali. Dziś stracili nadzieję. Ich dyrektorka, Teodozja Maliszewska, śmieje się jednak z planowanej pikiety: - To folklor. Jesteśmy skażoną strachem i pokorą grupą zawodową. Wszyscy. Łącznie ze sterującymi nami związkowcami. Potrafią grozić, ale wycofują się rakiem, gdy nadchodzi czas, by te groźby spełnić. Andrzej Ujejski broni się: - Nie możemy zorganizować strajku zaraz na początku roku. To wymaga procedur: referendum, protestu ostrzegawczego. Jeśli nie będziemy postępować zgodnie z literą prawa, strajkujący nauczyciele mogą stracić pracę.

Ci zasłaniają się procedurami, tamci uważają, że procedury można było załatwić wcześniej.


Na koniec jeszcze, po co ten dzwonek. Pikietujący w Warszawie będą protestować tym razem przeciw pomysłowi MEN, które chce dać samorządom prawo do zwiększenia każdemu nauczycielowi pensum z 18 do 22 godzin, ale nie gwarantuje środków na wypłaty za dodatkową pracę. Nauczyciele boją się też, że dodatkowe godziny jednych mogą spowodować zwolnienia drugich. Chcą też utrzymania wcześniejszych emerytur. Nauczyciele liczą na związkowców. Związkowcy robią, co mogą, jak umieją. A umieją tak, że nauczyciele niewiele z tego mają.


Nauczyciele nie potrafią czytać ze zrozumieniem?

22.8.2008    Kurier Lubelski    str. 7   aktualności

    w taki KOS    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ministerstwo Edukacji Narodowej chce powołać w każdym województwie co najmniej jedną osobę, która będzie przekazywała nauczycielom i dyrektorom szkół wiedzę na temat planowanej przez resort reformy podstawy programowej. - Czyżby ministerstwo obawiało się, że mamy problemy z czytaniem? - pytają nauczyciele. Podstawa programowa to dokument zawierający wytyczne na temat tego, czego powinna uczyć polska szkoła. Zmiany proponowane przez MEN dotyczą wszystkich etapów kształcenia i wszystkich przedmiotów. Reforma przewiduje również wysłanie do szkół sześciolatków. Przekazywanie wiedzy na ten temat ministerstwo chce powierzyć wojewódzkim promotorom upowszechniania podstawy programowej.


Konkurs na to stanowisko został ogłoszony w lipcu. W zależności od liczby szkół i gmin w każdym województwie zostanie powołany jeden, dwóch lub trzech promotorów. Wybrane osoby najprawdopodobniej we wrześniu zostaną przeszkolone. Swoją funkcję będą pełniły do końca stycznia 2009 roku (początek wprowadzania reformy zaplanowano na wrzesień 2009 r.). - Mamy bardzo wielu chętnych - mówi Barbara Milewska, rzeczniczka prasowa ministerstwa.


Promotorzy mają być opłacani za unijne pieniądze. - Pochodzą one z Europejskiego Funduszu Społecznego, z Programu Operacyjnego „Kapitał Ludzki” - mówi Barbara Milewska. - To fundusze celowe. To znaczy, że mają być wydane na ten cel.

Jednak zdaniem nauczycieli tworzenie tych stanowisk jest co najmniej zbędne. - Znajomość podstawy programowej to jeden z naszych podstawowych obowiązków - mówi Danuta Nowakowska-Bartłomiejczyk, dyrektorka Szkoły Podstawowej nr 6 w Lublinie. - To jedno z najważniejszych narzędzi w naszej codziennej pracy. Nauczyciele są przyzwyczajeni do zmian. Radzili sobie z niejedną reformą. A może ministerstwo obawia się, że ta podstawa jest dla nas zbyt zawiła. Być może została napisana w taki sposób, że pojawia się groźba złej interpretacji?


Pomysł MEN ostro krytykuje Związek Nauczycielstwa Polskiego. Związkowcy nie przebierają w słowach. - Czyżby resort edukacji wątpił w to, że nauczyciele potrafią czytać ze zrozumieniem? - mówi Celina Stasiak, szefowa lubelskiego okręgu ZNP. - Dlaczego rząd powołuje specjalnych ludzi, którzy będą agitować za tą reformą? Na pewno te pieniądze można byłoby lepiej wydać. Myślę, że tłumaczenie, że są to pieniądze unijne, nie zmienia faktu, że nie powinny być wydawane w ten sposób.

EDUKATORZY

Ich zadaniem będzie „profesjonalne przekazanie wszystkim dyrektorom szkół w Polsce wyczerpujących informacji dotyczących założeń podstawy programowej, w celu wsparcia samorządów oraz nauczycieli w przygotowaniach do przeprowadzenia zmiany” (z ogłoszenia o konkursie na edukatorów).

 

Za matury należą się dodatkowe pieniądze

22.8.2008    Rzeczpospolita    str. 4   Prawo co dnia

    - współpraca Renata Czeladko MAGDALENA JANUSZEWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

OŚWIATA

Nauczyciel będzie musiał uczestniczyć w części ustnej egzaminu maturalnego. Za godziny ponad pensum należeć mu się będzie wynagrodzenie za godziny ponadwymiarowe

Od jutra zaczyna obowiązywać większość przepisów ustawy z 25 lipca 2008 r. o zmianie ustawy o systemie oświaty, ustawy - Karta nauczyciela oraz ustawy o postępowaniu w sprawach nieletnich (Dz.U. nr 145, poz. 917). Te dotyczące egzaminowania wchodzą w życie 1 września.

Wynagrodzenie za matury

Ustawa reguluje sporną kwestię udziału i wynagradzania nauczycieli w maturach (w nawiązaniu do uchwały Sądu Najwyższego z 22 marca 2007 r., IIIPZP1/07).


Nauczyciel będzie musiał uczestniczyć w części ustnej egzaminu maturalnego - w ramach zajęć dydaktycznych, wychowawczych i opiekuńczych prowadzonych z uczniami lub wychowankami. Za godziny ponad pensum należeć mu się będzie wynagrodzenie za godziny ponadwymiarowe.


Nauczyciel ma również uczestniczyć w: przeprowadzaniu sprawdzianu na koniec szkoły podstawowej, egzaminach kończących gimnazjum i potwierdzających zdobyte kwalifikacje zawodowe oraz w pisemnych maturach. Wszystko to w ramach innych czynności i zajęć wynikających z zadań statutowych. - To sukces, że z ustawy wynikać będzie, iż należy się wynagrodzenie za ustne matury. Jednak egzaminy są zewnętrzne, przeprowadzane dla absolwentów, a nie uczniów, dlatego nie ma uzasadnienia dla ustawowego zobowiązania nauczycieli do udziału w nich. Zarówno kwestie delegowania do egzaminów, jak i wynagradzania powinny być kompleksowo uregulowane w rozporządzeniu, a tymi sprawami powinny się zajmować okręgowe komisje egzaminacyjne. Tymczasem ustawa daje delegację do wydania rozporządzenia jedynie w odniesieniu do pisemnych matur i uczestniczących w egzaminach nauczycieli akademickich - uważa Jolanta Gałczyńska ze Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Walka z wagarami

Kiedy zwykłe wagary stają się niespełnieniem obowiązku szkolnego lub nauki? Gdy ucznia z nieusprawiedliwionych przyczyn nie ma w ciągu miesiąca na połowie obowiązkowych zajęć (definicję zawiera nowy art. 20 ust. 2 ustawy o systemie oświaty).


- Nie było przepisu, który by jednoznacznie określał, kiedy trzeba reagować. Dwa tygodnie to najwyższy czas, by się zorientować, czemu ucznia nie ma. Szkoły zwykle nie czekają tak długo. Przepis na pewno zmobilizuje nauczycieli i rodziców do uważniejszego przyjrzenia się przyczynom nieobecności uczniów na lekcjach. Było za dużo liberalizmu, jeśli chodzi o spełnianie obowiązku szkolnego - mówi Wiesław Włodarski, dyrektor L LO w Warszawie i prezes Stowarzyszenia Dyrektorów Szkół Średnich.


Rodzice są w takich wypadkach zawiadamiani, upominani, w dalszej kolejności muszą się liczyć z wizytą policji, karą pieniężną. Rodzice, którzy posyłają potomka do szkoły za granicą lub przy przedstawicielstwie dyplomatycznym innego państwa w Polsce, muszą do 30 września poinformować o tym dyrektora szkoły podstawowej lub gimnazjum, w których obwodzie dziecko mieszka.


Ustawa wskazuje też m.in., że nauczyciel ubiegający się o nawiązanie stosunku pracy będzie się musiał wylegitymować dyrektorowi szkoły informacją o niekaralności z Krajowego Rejestru Karnego. Jeśli tego nie zrobi, musi się liczyć z tym, że pracy nie dostanie. Ponadto wprost w Karcie nauczyciela został zapisany obowiązek dyrektora dbania o bezpieczeństwo w szkole. Także nauczyciel został zobowiązany do zapewnienia uczniom bezpieczeństwa w czasie zajęć szkolnych lub innych zajęć organizowanych przez szkołę.

Dyrektor zdecyduje o mundurkach

Od nowego roku szkolnego uczniowie nie będą musieli nosić mundurków, chyba że tak zdecyduje dyrektor szkoły. Z taką inicjatywą może wystąpić on sam, wniosek mogą też składać rady: szkoły, rodziców, pedagogiczna lub samorząd uczniowski. W zależności od wnioskodawcy musi się na to zgodzić rada rodziców, pedagogiczna, a niekiedy pomysł musi zaopiniować samorząd szkolny. Dyrektor ustala wzór mundurków. Może też postanowić, w jakich sytuacjach nie trzeba go w szkole nosić.

Gdy nie ma mundurkowego obowiązku, zasady ubierania się uczniów do szkoły określa jej statut.


21.8.2008

Będzie manifestacja na rozpoczęcie szkoły

21.8.2008    Nowiny    str. 5   Region

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Co najmniej kilkudziesięciu członków ZNP z Podkarpacia wybiera się 1 września do Warszawy. Dwugodzinny protest nie przedłuży jednak uczniom wakacji.

- 1 września to dzień inauguracji roku szkolnego, w którym lekcje jeszcze się nie odbywają. Celowo go wybraliśmy, by nie odrywać nauczycieli od pracy. Chcemy jedynie wyrazić swoje niezadowolenie i desperację - wyjaśnia Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP.


Z Podkarpacia wyjedzie ok. 50 osób, wśród nich prezesi powiatowych oddziałów i zarząd podkarpackiego okręgu ZNP. Będą protestować przeciw rządowym propozycjom zmian w Karcie nauczyciela i ustawie oświatowej.


W sumie przed siedzibą Ministerstwa Edukacji Narodowej przez dwie godziny ma protestować co najmniej tysiąc osób. Związkowcy będą manifestować m.in. przeciwko wysokości podwyżek. Rząd chce im dać w przyszłym roku dwie 5-procentowe. Nauczyciele chcą 50-procentową, rozłożoną na 2-3 lata.


- Rząd proponuje nam podwyżkę, na której stracą nauczyciele dyplomowani i mianowani. Dostaną w granicach 47-50 zł. Kontraktowi i stażyści po ok. 375 zł. Po co więc nauczyciele mają się kształcić? - pyta Kłak.


ZNP będzie także protestować przeciw skreśleniu nauczycieli z listy zawodów uprawnionych do wcześniejszych emerytur. Nie godzi się też na wydłużenie czasu pracy nauczycieli przy tablicy z 18 do 22 godzin tygodniowo.

- Wydłużenie pensum spowoduje, że co czwarty nauczyciel straci pracę. Będzie musiało odejść 25 proc. nauczycieli w całej Polsce. Nie możemy się przecież na to zgodzić - irytuje się prezes Kłak.


Sporną zmianą jest też przeniesienie części uprawnień kuratora do samorządów, które same mogłyby np. decydować o likwidacji szkół i powoływaniu dyrektorów. A to, zdaniem związkowców, może doprowadzić do wybierania na dyrektorów szkół osób bez przygotowania pedagogicznego. Kierując się oszczędnościami, samorządy mogłyby także łatwiej decydować się na zamykanie szkół.


Jeśli rząd, mimo manifestacji, dalej będzie się upierał przy swoim, nauczyciele nie wykluczają nawet strajku.

Foto popis| Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP: - Chcemy jedynie wyrazić swoje niezadowolenie i desperację.


